„ Nie uwierzysz, z kim siedziałam w szkolnej ławce”
       Znów zaspałam! Dlaczego zawsze mi się to zdarza, kiedy pierwsza jest historia!?
W pośpiechu nakładam wczorajszą odzież chcąc zyskać na czasie. Nawet rower przeciwko mnie – myślę, nieświadoma jazdy z tylnym „kapciem”.
       „Raz kozie śmierć” – szarpnęłam pewnie za klamkę. Wszystkie oczy skierowały się w moją stronę, ale ja czułam na sobie tylko wzrok profesora Gąsowskiego. 

- O jak miło, że zechciała nas pani zaszczycić swoją obecnością. Usiądź – nauczyciel wskazał palcem ostatnią ławkę.

Ze spuszczoną głową zajęłam wskazane miejsce. 

- Cześć – usłyszałam i dopiero dostrzegłam chłopca siedzącego koło mnie. 

- Cześć – odpowiedziałam nie mogąc oderwać oczu od jego rozwichrzonej czupryny. Wygląda jakby także zaspał – pomyślałam i uśmiechnęłam się sama do siebie.

       Dźwięk dzwonka oznajmił przerwę. Stanęłam przy oknie i patrzyłam na pierwszoklasistów, którzy ustawiali się w pary. 

- Już zapomniałem jak to było w pierwszej klasie…Adam Cisowski – chłopak z ławki wyciągnął dłoń.

- Natalia Łaćko – przywitałam się.
Adam Cisowski, Adam Cisowski…. Skąd znam to nazwisko – nie mogłam sobie przypomnieć.

- Jesteś nowy?  - zapytałam.

- Tak. Przeprowadziliśmy się z Warszawy. Mój tata jest lekarzem i dostał tu etat. Prawdę mówiąc pierwszy raz jestem w Gdańsku. Zeszłe wakacje miałem spędzić z rodzicami nad morzem, ale wypadły mi inne plany.

Naszą pogawędkę przerwał zbliżający się profesor Gąsowski. 

- Tak, tak, kochani moi – biedna profesor Czarnecka się rozchorowała, więc zamiast biologii będzie druga historia – nauczyciel usilnie próbował otworzyć drzwi.

- Wydaje mi się, że ten klucz jest od innej sali – stwierdził Adam.

- A dlaczego tak sądzisz młodzieńcze? – zapytał profesor uważnie patrząc na chłopca. 
- Na breloku jest numer 20, czyli klucz należy do klasy historycznej, my stoimy pod klasą biologiczną… numer 27… - Adam uśmiechnął się szeroko.
- A tak, tak ….klasa 27….. nie 20 – profesor zaczął bezwładnie machać rękoma – to niech panicz przyniesie odpowiedni.

Adam skierował się w stronę sekretariatu.

      Na lekcji także siedziałam w ławce z Adamem. Byłam zdumiona jego wiedzą, szczególnie o Napoleonie. Wiedział o tej postaci więcej niż ja o sobie…W ogóle był bystry. Przyglądałam mu się uważnie. Miałam dziwne uczucie, że kiedyś się już spotkaliśmy. Tak jakbym go znała od lat…Nagle mój wzrok utkwił na jego ramieniu.

Z.G. Cóż mogą oznaczać te litery? Adam spojrzał na mnie i rzekł:

 - Zosia Górska. Dziewczyna w której się kiedyś kochałem i która złamała mi serce.
- Przykro mi. Jestem pewna, że jeszcze spotkasz kogoś… - poczułam jak się czerwienię.

- Już spotkałem. Wanda to właścicielka najpiękniejszych fiołkowych oczu.
Zajęci rozmową nawet nie spostrzegliśmy profesora, który stał nad nami przyglądając się uważnie.

- Przepraszam, a może wy wiecie co mogło się z nim stać? – zapytał.

- „z nim???” – równocześnie  powtórzyliśmy po profesorze spoglądając  na siebie zmieszani. Rozmowa tak nas pochłonęła, że nie słyszeliśmy o czym rozmawiała klasa. 
Profesor machnął znacząco na nas ręką i zawrócił w kierunku biurka.
- Myślę, że możemy rozwiązać zagadkę – Adam prawie krzyknął w kierunku nauczyciela – musimy tylko po kolei rozważyć co się Z NIM działo zanim zniknął.

Cała klasa spojrzała na chłopca. Przecież on nawet nie wie o czym mowa! 

- To ciekawe – rzekł nauczyciel.

- Kiedy go pan ostatnio widział – zapytał Adam nie mając pojęcia o co pyta.

- To ty go ostatnio widziałeś!

- Ja??? – zdziwił się chłopak

- Tak, poprosiłem Cię o jego przyniesienie.

- Ach tak – Adam domyślił się, że mowa o kluczu – i zgodnie z prośbą profesora przyniosłem.

- A co zrobiłeś z drugim? – profesor uważnie spojrzał na ucznia.

- Przepraszam, ale profesor nie przekazał mi drugiego klucza. 

- Jak to możliwe! A co niby z nim zrobiłem szatanie jeden?! – zirytował się profesor.

- Podejrzewam, że ma go pan w kieszeni marynarki – odparł Adam.

Profesor sięgnął do kieszeni i wolno wyciągnął klucz od sali historycznej. Chcąc ukryć zmieszanie nie spoglądając na uczniów skierował się w kierunku pokoju nauczycielskiego.
    Po lekcji Adam w pośpiech opuścił klasę. Widziałam przez okno jak się oddala i nic nie rozumiałam. Czy go czymś uraziłam? Nie, przecież się zaprzyjaźniliśmy.
     Ostatnią lekcją był język polski. Zapowiedziane wypracowanie z przerobionych lektur. Nauczycielka po sprawdzeniu obecności zaczęła pisać tematy na tablicy: 
temat 1 : Czy chciałbyś / chciałabyś zaprzyjaźnić się z Adamem Cisowskim – „Szatanem z siódmej klasy”….
Już wiedziałam skąd znam to nazwisko… i wiedziałam jaki będzie temat mojego wypracowania….

Natalia Łaćko

